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6 ) Z tłustościami stanowią mydła, także się 
w wodzie rozpuszczaiące. Takowych ciał 
znamy trzy, to iest: potaż", sodę, i ammo-

niak. Pierwsze dwa, nazywano inaczey Al-

kali stałemi, ( alcalia fixa ) dla tego; iż czer­
wonym zaledwo ogniem ulotniono bydź mo­
gą: ostatnie lotnym ( alcali volatile ); ponie­
waż w atmosferze w postaci gazu uchodzi. 

Potal. 

222. Nazwisko potażu daie się w go­
spodarstwie massie alkaliczney, po spaleniu 
roślin pozostałey, i mało co, albo w cale 
"ieoczyszczonćy. Massa ta oprócz ziem nie­
których, różne sole w sobie zamyka, od któ­
rych gdy zupełnie oswobodzona będzie tak, 
iż samo tylko czysto alkali pozostanie, na 
ó\v czas dopiero u nas potażem (potassa) 
nazywa się. Dawniey nazywano potaż al­
kali roślinnym { alcali vegetabile purum ) 
dla tego; iż się zawsze z popiołów roślin­
nych wydobywa, lecz w czasach naszych, i 
w królestwie kopalnem był znaleziony. 

223. Potaż czysty iest ciało stałe, su-
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che, białe, krystallizuiące się w blaszki czwo­
roboczne; w temperaturze - f 90 0 topnieią-
cć. Wódę z wielką chciwością, ciepłem, i 
szczególnym niemiłym zapachem z powie­
trza p zyciągaiące, i w rliey się rozpływaią-
ce, które w ogniu łą-zy się doskonale z krze­
mionką i formuie z nią szkło. Jest w nay-
wyższym stopniu gryzący, tak, iż części zwie­
rzęce bardzo prędko rozpuszcza i psuie, i 
z tego względu w Chirurgii pod nazwiskiem 
Kamienia gryzącego (lapis causticus ) uży­
wa się. Z powietrza mocno przyciąga 
kwas węgłowy, lubo się nim bardzo nie­
prędko nas \ ca; na ów czas traci całą swoię 
własność gryzącą. W zwyczayny tompe-
raturze woda dwie części czystego p >tażu 
rozpuszcza, i zagęszcza się nakształt oleili. 
Z • śniegiem, lub lodem utartym topnieij, i 
znaczne sprawnie zimno. 

2a4. Nig ly potaż nie znayduie się czy­
sty w naturzć, lecz zawsze niemal z kwa­
sami lub ziemiami połączony. Ten nawet, 
który przez rozpuszczenie w wodzie i w y ­
suszenie z popiołów roślinnych otrzyinuie-
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m y , o p r ó c z n i e k t ó r y c h o b c y c h s o l i . ma z a ­

w s z e p r z y s o b i e k w a s w ę g l o w y . Sole o b c e 

z a z w y c z d y s i ę w m o c n o z a g ę s z c z o n y m Inga 
a l k a l i c z n y m o d d z i e h u ą , d l a togo; i ż w i ę c e y 

n i e r ó w n i e o d p o t a ż u w o d y d o r o z p u s z c z e ­

nia s i ę p o t r z e b u i a . Kwas z a ś w ę g l o w y o d ­

d z i e l a ć z w y k l i ś m y p r z e z w a p n o , k t ó r e g o 

po w i ę k s z e y części p o t a ż o w i o d b i e r a . Na 
ten k o n i e c , d o i e d n e y c z ę ś c i p o t a ż u w w o ­

dzie r o z p u s z c z o n e g o d o d a i e s i ę dwie, l u b 

t r ? y c z ę ś e i w a p n a n i e g a s z o n e g o g o t u i ą c d o ­

p ó t y ; d o p ó k i w z i ę t a p r ó b a p ł y n u a l k a l i c z ­

nego b u r z y ć s i e z k w a s a m i nie p r z e s t a n i e ; 

S ó l u c y a p o t e m ta p r z e c e d z a s i ę , i w n a c z y ­

n i a c h z a m k n i ę t y c h w y s u s z a . P. Bertholct, 

u w a ż a i ą c , i ż wyskok w i n n y , c z y s t y t y l k o 

p o t a ż r o z p u s z a ć może, n i e t y k a i ą c b y n a y -

n i n i e y t e g o , k t ó r y ies l z k w a s e m w ę g l o w y m 

z ł ą c z o n y , u ż y ł g o d o o d d z i e l e n i a i z u p e ł ­

n e g o o c z y s z c z e n i a t ego a l k a l i : d o s y ć b o w i e m 

*est n a i a k i k o l w i e k p o t a ż d o b r e g o w y s k o k u 

W j m i u g o n a l a ć , i t a k o w ą s o l u c y ą n a s y c o n ą , 

W n a c z y n i a c h z a m k n i ę t y c h w y p a r o w a ć , a ż e ­

b y zupełnie czysty potaż o t r z y m a ć . Lowitz 
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zwyczavnv surowy potaż radzi wyżćy 
wzmiankowanym sposobem, z wapnem go­
tować, cedzić, i aż do okazania się na wi rz-
chu błonki parować, a p^tem w mi ysru 
chłód nem postawić. Po nieiakim czasie u-
formowane z obcych soli kryształy , należy 
oddzielić i wyrzucić, a pozostały piyn w 
naczyniu żelaznem dopóty parować, dopó­
k i się błonki na powierzchni formuią, któ­
re skrzętnie zdeymować potrzeba. Skoro 
tych nicmasz, odstawia sie płyn od ognia i 
dopóki nie skrzepnie, miesza; potem się w 
dwóch rzęściach czystey wody rozpuszcza, 
cedzi, i w naczyniach zamkniętych aż do o-
kazania się kryształów paruie. Gdy iuż ca­
ła massa krzepnąć zaczyna, dolewa się co­
kolwiek wody, i znowu ogrzewa, a iak 
tylko dosyć kryształów osiędzie, pozostały 
brunatny płyn zlewa się i w dobrze zam-
kniętey flaszy trzyma dopóty, dopóki bru­
dnego niestraci koloru, po czem się znowu 
aż do osadzenia kryształów paruie. 

Sposób ten i dłuższy iest od sposobu 
P. Bertholet, i otrzymany za pomocą iego 
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p o t a ż , n i g d y n i e i e s t o d k w a s u w ę g l u w e -

g o z u p e ł n i e w o l n y . 

225. P o n i e w a ż w c a ł k o w i t y c h c z ę ś c i a c h 

r o ś l i n n y c h s a m p o t a ż n i e z n a y d u i e s i ę , a 

w j c h s o l a c h w b a r d z o n i e z n a c z n ć y i l o ś c i , k i e ­

d y w p o p i o ł a c h tuk iest o b f i t y ; z a t e m ies t 

w i e l k i e p o d o b i e ń s i w o d o ' p r a w d y ^ * ż e c i a ł o 

l o f o r m u i e s i ę w cza s i e s a m e g o p a l e n i a ; a 

z a t e m , ż e ies t c i a ł e m z i o ż o n e m , l u b o g o 

d o t y c h cza s n i k t r o z e b r a ć n a p r o s i e p i e r ­

w i a s t k i n i e p o t r a f . ł , Z d a w a ł o s i ę n i e k t ó ­

r y m , ź e s a l e t r o - r ó d ie; t i e d n y m z j ego p i e r ­

w i a s t k ó w , a d r u g i m w a p n o : a l e m n i e m a ­

nie to n a d t o d o t y c h cza s słabe z a s o b ą m a 

d o w o d y . Guyton i Desormes r o z u m i e l i , ż e 

p o t a ż z w a p n a i w o d o r o d u s i ę s k ł a d a , a le 

i tego m n i e m a n i a p o ż n i c y s z e d o ś w i a d c z a n i a 

n i e p o t w i e r d z i ł y . \ 

Soda, 

026. Soda (soda) alkali kopalni'{ a l c a l i 

m i n e r a l e ), i n a c z e y Natron, wydobywa, sic. 

p o d o b n i e i a k p o t a ż z p o p i o ł ó w r o ś l i n , a l e 

t y c h t y l k o , k t ó r e n a b r z e g a c h m o r s k i c h , 

' N 

» 
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lub w blizkości wód słonych rosną. Z a 

naylepszą miana iest Hiszpańska, która się 

otrzymuie z popiołów rośliny bat Ula zwa­

nej, i którą Hiszpani umyślnie w tym ce­

lu pielęgnuią, strzegąc nawet wywozu iey 

nasion. Nazywamy ią sodą od nazwiska 

rośliny, z klórey się nayobficiey wydoby­

wa ( salsola Soda L . ) w ftgipcie sama natu­

ra alkali to obficie Wydaie, a mieszkańcy 

zbieraią ie na dnie obszernego ieziora w 

pustyni Chaiai leżącego, które s ię w zi-

mie do pewney wysokości wodą wypełnia, 

wysychaiąc w lecie^ i ZOstawuiąc po sobie 

alkali, o którym mowa* 

227. Soda niezupełnie oczyszczona, a 

przynaymniey maiąca kwas węglowy przy 

sobie, tern się od nieczystego potażu różni, 

iż wilgoci z powietrza nie przyciąga, ale 

owszem schnie i białym się proszkiem po­

krywa. Lecz soda zupełnie cZysta, tak iest 

we wszystkich sWoich własnościach do po­

tażu podobna^ iż zupełnieby za łoż samo 

poczytaua bydź musiała, gdyby nie odmien­

ne całkiem z kwasami formowała sole, i po-
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lażowi tychże kwasów nie ustępowała. 
Z krzemionką łatwiey i lepiey się topi od 
potażu, i dla tego do robienia szkła zdat-
nieysza iest od niego. Z powietrza prąd -
ko się kwasem węglowym nasyca, i na bia­
ły zaraz rozsypuie proszek. 

228. Sposoby oczyszczania sody zupeł­
nie są takie, iakieśmy na oczyszczenie po­
tażu podali. W wodzie równie się łatwo 
iak potaż rozpuszcza, i równie źnieykry-
slallizuie;z tłustościaihi fOrmuie mydła twar­
de; Miano ią za Magneżyą z salelro-rodem 
złączoną, a Guyton i Bisormes sądzili, iż 
W niey raczey magitezya z wodoiodem iest 
ziedrioczona ,• lecz doświadczenie żadnego 
z tych domysłów nie potwierdził. 

fi m-m o n i a k» 

229. Ciało, o klóreni mowa, formUie 
się w czasie rozkładu dobrowolnego, lub 
w czasie palenia się części zwierzęcych i 
niektórych roślin; ale ie w tym stanie n i ­
gdy nie iest czysto; dla tego wydobywa-

Na 



, o 6 P O C Z Ą T K I 

my go zawsze do użycia Chemicznego z so­
l i ammoniackiey, rozkładaiąc ią przez wa­
pno lub potaż, zkąd i nazwisko ammoniaku 

( ammoniaca, ammonia) pochodzi. Mamy 
zaś ammoniak w dwoiakim stanie, to iest: 
W postaci gazu, i połączony z wodą, któ­
rą iednakże tak łatwo opuszcza, iż samo 
ogrzanie na odłączenie go od niey wystar­
cza. 

25o. Gaz ammoniacki (gas ammoniacum) 
nie inaczey, iak w apparacie z żywem 
srebrem chwytanym bydź może, z wodą 
albowiem chciwie się i z ciepłem znacznen. 

miesza. Gaz ten lżeyszym iest od powie­
trza atmosfery, zaparli ma naymocnieyszy, 
smak ostry alkaliczny, mniey iednak od i n ­
nych alkali gryzący; zwierzęta natychmiast 
zabiia; skórę z wolna gryzie, i w pęcherze 
podnosi; syrup fiałkowy zieleni; światło w 
sobie zanurzone gasi; sam iednakże w wol­
nym przystępie powietrza, lub gazu kwaso-
rodnógo zapala się, lubo daleko mniey pd 
gazu wodorodnego; ani z powietrzem, ani 
z gazem kwasorodnym się niełączy; lód 
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szybko bardzo i z zimnem rozpuszcza. Cię­
żkość iego gatunkowa iest=;o,ooo732. W zna­
cznym stopniu zimna, można go zamienić 
w jstolę płynną, która się za powiększe­
niem ciepła znowu w gaz zamienia. 

25 i . P r z e p u s z c z a i ą c przez gaz ammo-
niacki kilkokrotnie mocną iskrę elektryczną, 
obięlość iego znacznie się powiększa, a sam 
zamienia się całkiem w gaz wodorodny i 
saletro-rodny. Przepuszczaiąc mieszaninę 
gazu ammoniackiego ' i kwasorodnego przez 
rurę porcellanową do czerwoności rozża­
rzoną, robi się lekki huk, formuie się wo­
da, i gaz saletro - r o d n y . W p u s z e z a i ą c do 

s z k l a n k i wypełnioney gazem ammoniackim, 
gaz nadkwasu solnego, pokaźnie się lekki 
b i a ł y płomień, obadwa gazy rozkładaią się, 
u na bokach naczynia p o k a z u i ą się obfite 
krople wody. Z tych i podobnych innych 
doświadczeń, przekonał się P. Bertholet, że 
ammoniak z wodo-rodu i z' saletro-rodu się 

składa i to w stosunku i u i saletro-rodu 

do 29 wodo-rodu. Niemocna atoli ż a d n y m 

znaiomym sposobem dwóch t y c h pierwia-
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stków w ammoniak z sobą połączyć, dopó­
ki znayduią się w stanie gazu, zkąd Wno­
simy, że natura na ów czas ie pomiędzy 
sobą iednoczyć musi, kiedy tylko co ze sta-
łycli, lub płynnych związków wychodzą. 

2 a 2 . Nasyciwszy wodę gazem ammo-
niackim ? mamy ammoniak w stanie płyn­
nym, w jakim go zazwyczay w Labarato-
ryach trzymać zwykliśmy. Wodą nąsj^ca-? 
iąc się tym gazem, staie się gatunkowo lżćy-
sza; ciężkość albowiem nasyconego rostwo-
ru iest ~ o,go5i, ilość zaś rozpuszczonego 
gazu trzecią część użytey wody przewyż­
sza. W niskiey temperaturze ammoniak krys-
tallizuie się, a bardzo mocnćm zimnem ści­
na się w galaretę , i żadnego prawie niema 
zapachu. 

X X . 

Ziemie. 

235. Dawnieysi Filozofowie liczyli zie­
mię pomiędzy elenjenta, uważaiąc ią za przy­
czynę stałości, suchości, nie rozpuszczania 
się i niesmaku. Próżno doświadczenić sili-
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